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POENA CULLEI. KARA CZY RYTUAŁ?

Poena cullei n a le ż a ła  do  n a jb ard z ie j osobliw ych i jed n o cześn ie  
n a jo k ru tn ie jszy ch 1 sposobów  egzekucji w  staroży tnym  R zym ie. K a­
ra  p o leg a ła  n a  zaszyciu sk azań ca  w  skórzanym  w orze  i u to p ien iu  
w  rzece  lub  m orzu . W ym ierzano  ją  g łów nie za  p o p e łn ie n ie  p rz e ­
stęp stw a  parric id ium 2, s tąd  też  au to rzy  antyczni często  n adaw ali jej 
m ian o  p o e n a  parricid ii3.

P o ch o d zen ie  kary  o sn u te  je s t  m ro k iem  tajem nicy . V alerius M axi­
m u s pisze, że e tru sk i k ró l Tarkw iniusz Pyszny ro zk aza ł zaszyć w  w o­

1 H. Kupiszewski, Humanitas a prawo rzymskie, «Prawo Kanoniczne» 20.1-2 
(1977), s. 294. Ogólnie na temat surowości rzymskiego prawa karnego -  P. Garn- 
sey, Why Roman Law became harsher: the Roman case: late Republic to forth centu­
ry Empire, «Natural Law Forum» 13 (1968), s. 141 i n.; R. M acM ullen, Judical 
Savagery in the Roman Empire, «Chiron» 16 (1996), s. 147 i n.

2 Na temat etymologii terminu parricidium i o jego znaczeniach piszą między in­
nymi -  J.D. Cloud, ‘Parricidium’. From the lex Numae to the lex Pompeia de parrici­
diis, «ZSS» 88 (1971) 88, s. 5 i n.; H. Kupiszewski, Quelques remarques sur le ‘par­
ricidium’ dans de droit romain in classique et post-classique, [w:] Studi di onore di 
Eduardo Volterra, IV, Milano 1970, s. 612; P. M eylan, L ’etymologie du mot parrici­
de ά travers la formule ‘Paricidas esto’ de la loi romaine, Lausanne 1928, s. 7 i n.; Th. 
Mommsen, Römisches Strafrecht, Leipzig 1899, s. 612 przyp. 2. Literaturę zebrali -  
A. Dębiński, ‘Poena cullei’ w prawie rzymskim, «Prawo Kanoniczne» 37.3-4 (1994), 
s. 133 przyp. 2; C.A. Melis, ‘Arietem offerre’. Riflessioni attorno all’omicidio invo- 
lontario in età araica, «Labeo» 34 (1988), s. 169.

3 H.F. Hitzig, s.v. culleus, «RE» 4 (1901), szp. 1747.



rze i u to p ić  d u u m w ira  M . A tliu sa , k tó ry  m ia ł się dopuśc ić  zd rady  
sakra lnych  fo rm u ł, zaw artych  w  k sięgach  sybillińskich4. A u to r  R h e ­
torica ad  H erenn ium  przyw ołu je  bliżej n ie z n a n ą  ustaw ę, n a  p o d s ta ­
w ie k tó re j, te n  k to  zab iłby  ro d z ica  m ia ł być ow inięty  w  b u k łak  
i w rzucony  do  w ody5. N a  baz ie  pow yższych dw óch frag m en tó w  b u ­
d ow ano  te o rie , jak o b y  p o e n a  cullei by ła  a rch a iczn ą  k a rą  w ym ierza­
n ą  św ię to k rad co m 6, m o rd e rc o m  krew nych7 lu b  n aw et w szystkim  za ­
bó jcom , działającym  z p rem ed y tac ją8.

Jej k o rzen ie  n ie  sięgają  je d n a k  aż ta k  da leko . Tym n iem nie j t ru d ­
no  też  d o  k o ń ca  p o leg ać  n a  re lac ji L iw iusza, k tó ry  zak ład a , że to  
n ie jak i P ub lic iu s M alleo lu s9 ja k o  pierw szy zo sta ł zaszyty w  w orze 
i w rzucony  do  m o rza  za  zabó jstw o  swej m a tk i10 w  ro k u  101 p .n .e .11. 
P o d o b n ie  m a ło  w iarygodna  je s t  w zm ia n k a  P lu ta rc h a , k tó ry  tw ie r­
dzi, że to  n ie jak i L ucius H o stiu s  był za re jestro w an y  ja k o  pierw szy 
sp raw ca parricid ium  w  h is to rii R zy m u 12. Sw ego o d raża jąceg o  czynu 
m ia ł d o k o n ać  k ró tk o  po  w o jn ach  z H an n ib a lem .

O p ie ra ją c  się  n a  w zm ian ce  L iw iu sza  liczn i b a d a c z e  p rz y jm o ­
w ali, że  z k o ń c a  I I  w. n .e . p o c h o d z iła  p ie rw sz a  lex de  parric id io ,

4 Val. Max. 1,1,13; Dionys. 4,62.
5 Rhet. ad Her. 1,13,23.
6 Tak -  W. Rein, Das Kriminalrecht der Römer von Romulus bis auf Justinian, 

Leipzig 1844, Nachdr. Aalen 1962, s. 453 i n.
7 Tak -  K. L atte , Religiöse Begriffe im frührömishen Recht, «ZSS» 67 (1950),

s. 51-52; W. Rein, op. cit., s. 453 i n.
8 Tak -  Th. Mommsen, op. cit., s. 922-923. Uwagi krytyczne -  J.D. Cloud, ‘Par­

ricidium’, cit., s. 26 i n.; M. Kaser, Römische Rechtsgeschichte, Göttingen 1950, 
s. 71; 123.

9 Szerzej caią historię opisują -  A. Guarino, Variazioni sul tema di Malleolo, 
«Labeo» 35 (1989), s. 79 i n.; F. Z uccotti, Il testamento di Publicio Malleolo, [w:] 
Studi in onore di Arnaldo Biscardi, IV, Milano 1987, s. 229 i n.

10Liv. 68; Rhet. ad Her. 1,13; Oros. 5,16.
11 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 30; F. Münzer, s.v. Publicius Malleolus, 

«RE», 13 (1959), szp. 908.
12 Plut., Rom. 24. Zbrodnia miaia mieć miejsce po wojnach z Hannibalem. 

F. M ünzer s.v. Lucius Hostius, «RE» 8 (1909), szp. 2516.



k tó r a  o fic ja ln ie  w p ro w a d z a ła  s to so w a n ie  p o e n a  cu lle i z a  z a b ó j­
stw o  ro d z ic ó w 13. Ź ró d ła  l i te ra c k ie  z d a ją  się  je d n a k  p rzeczy ć  ta k ­
że  te j te o r ii . Z  k o m e d ii P la u ta  p t. P se u d o lu s14 i E p id ic u s 15 w ynika , 
że  k a ra  w o rk a  m u s ia ła  b u d z ić  g ro z ę  ju ż  n a  p o c z ą tk u  I I  w.
p .n .e .16.

S łuszne w ydaje się za ło żen ie  M o d e s tin u sa17, rzym skiego p raw n i­
k a  żyjącego w  I I  w. n .e ., że  kara w orka zosta ła  ustanow iona na  p o d ­
stawie zw yczaju p rzo d k ó w 18. N iep rzy p ad k o w o  C yceron , w  m ow ie wy­
g łoszonej w  o b ro n ie  S ekstusa  R oscjusza  z A m erii, o k reśla ł ją  jak o  
p ro d u k t starorzym skiej sapientia singularis19.

Poena cullei m ogła być stosow ana już  w  okresie w ojen  z K artaginą. 
N iepow odzen ia  i katastrofy, k tó re  stały się udziałem  II  wojny punic- 
kiej, w  sposób istotny wpłynęły n a  zm ianę m entalności R zym ian  w  sfe­
rze religijnej20. K lęska p o d  K annami spow odow ała naw et okresow e 
uciekanie się do  sk ładan ia  o fiar z ludzi21, co w  h istorii R zym u było ab ­

13 R. D ü ll, Zur Bedeutung der poena cullei im römischen Strafrecht, [w:] Atti di 
Congresso Internationale di Diritto romano, I, Pavia 1935, s. 365; P. M eylan, op. 
cit., s. 31 przyp. 1; W. Rein, op. cit., s. 454.

14 Plaut., Pseud. 351.
15 Plaut., Epid. 349-51.
16 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 32.
17 Szerzej na temat tego prawnika -  W. Kunkel, Herkunft und soziale Stellung 

der römischen Juristen, Weimar 1952, s. 259 i n.
18 D. 48,9,9: Poenaparricidimore maiorum haec instituta e s t... Podobnie -  Cic., 

Pro Rosc. Am. 70; H.F. Hitzig, op. cit., szp. 1747. Autorzy starożytni, którzy powo­
ływali się na jakąś bliżej nie zdefiniowaną ustawę mieli na myśli prawdopodobnie 
utrwalony od niepamiętnych czasów zwyczaj -  E. Brunnenmeister, Das Tödtungs- 
verbrechen im altertümlichen Recht, Leipzig 1887, s. 187; E. Nardi, L ’otre deipar­
ricidi e le bestie incluse, Milano 1980, s. 62-63.

19 Cic., Pro Rosc. Am. 26, 71.
20 J. D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 34. Znakomite studium na temat źródeł do­

tyczących II wojny punickiej -  H. Dessau, Über die Quellen unseres Wissens vom 
zweitenpunischen Kriege, «Hermes» 51 (1916), s. 355 i n.

21 Liv. 22,57,6; 62,6,11. Wprowadzono też orientalny kult magna mater -  Liv. 
29,10,11.



solutnym  ew enem entem 22. W  tym  trudnym  d la  państw a okresie wszy­
stko zaczęło nab ierać  sym bolicznego znaczenia i staw ało się p rzed ­
m io tem  in terp re tacji23. W szelkie anom alia  budziły n ieopisany lęk; od ­
b ie ran o  je  jak o  fatalny prognostyk d la państw a i jego  obywateli.

N a  tym  tle w  karze w orka  słusznie m ożna się dopatryw ać licznych 
analogii z innym  osobliwym rytem  jak im  było procuratio prodigii24. 
W  jego  ram ach, pozbyw ano się w szelkich stw orzeń, k tó re  były kalekie 
lub w  w idoczny sposób zniekształcone (monstra, prodigia), gdyż ucho­
dziły one za  jasny znak gniew u i nieprzychylności bogów 25. A k tem  pu- 
ryfikacji, dokonyw anym  natychm iast, było top ien ie  potw orków  w  rze­
ce lub m orzu26. C erem o n ia  procuratio  była absolutn ie konieczna, aby 
dobre relacje pom iędzy św iatem  ludzi i bogów  m ogły być odnow ione27.

Pow yższą p ro c e d u rę  sto sow ano  tak że  w  s to su n k u  do  h e rm afro - 
dytów 28. L iw iusz pisze: do  m orza  ka za n o  w rzucać przede  wszystkim  
herm afrodytów, w edług p rzykładu  danego za  czasów  konsu la tu  G aju- 
sza K laudiusza  i M arka  L iw iu sza 29; i w  innym  m iejscu: W  tym że cza­
sie rów nież z  Umbrii doniesiono, że  zna leziono  tam  dw unastoletniego

22 G. Dumézil, Archaic Roman Religion, II, Chicago-London 1970, s. 459 i n. 
Zagadnienie ludzkich ofiar w starożytności analizuje -  N. Davies, Opfertod und 
Menschenopfer, Düsseldorf-Wien 1981, s. 7-81.

23 Liv. 62,1-5; 6-11. G. Dumézil, op. cit., s. 457.
24 E. Brunnenmeister, op. cit., s. 197; J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 31 i n.; 

H.F. Hitzig, op. cit., szp. 1748; A. M agdalin, ‘Paricidas’, Du chatiment dans la ci­
te, Rome 1982, s. 550; E. Nardi, op. cit., s. 119.

25 K. L atte , Römische Religionsgeschichte, München 1960, s. 204. Szerzej na te­
mat prodigiów u Rzymian -  F. L uterbacher, Der prodigienglaube und Prodigien­
stil der Römer, Burgdorf 1880, passim; F.B. Krąuss, An interpretation of the omens, 
portents etc. in Livy, Tacitus, Sueton, Philadelphia 1931, passim; V. ROSEMBER- 
GER, Gezähmte Götter. Das Prodigienwesen der römischen Republik, Stuttgart 
1998, passim.

26 Obs. 57. Th. Mommsen, op. cit., s. 904.
27 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 34; M. Radin, The ‘lex Pompeia’ and the 

‘poena cullei’, «Journal of Roman Studies» 10 (1920), s. 35.
28 A. Dębiński, op. cit., s. 135 przyp. 14; J. D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 34.
29 Liv. 29,10; 11,14.



pó łm ężczyznę. O dżegnując się o d  tej brzydoty, ka za n o  go trzym ać  
z  dala od  terenu rzym skiego i czym  prędzej zg ładzić30.

M o rd ercó w  krew nych pozbyw ano  się n a  tej sam ej zasadzie  
i w  p o d o b n y  sposób . P ie rw o tn ie  p o en a  cullei n ie  by ła  k a rą  w  ścisłym 
teg o  słow a ro zu m ien iu , lecz ak tem  puryfikacji, k tó ry  m ia ł oczyścić 
lo k a ln ą  spo łeczność  ze skazy ja k ą  zab ó jca  ściągnął n a  w szystkich 
sw ą zb ro d n ią . M o rd e rs tw o  krew nych, a  zw łaszcza rodziców  było 
czynem  niew iarygodnym  i p rzerażającym . W g P lu ta rc h a  w  p ie rw ­
szych sześciu w iekach  is tn ien ia  R zym u p o d o b n e  zd arzen ie  n igdy 
n ie  m ia ło  m iejsca31. W  ź ró d łach  sp o tk ać  m o ż n a  o k re ś len ia  tego  
p rzes tęp s tw a  tak ie  jak : incredibile scelus32, asperrim um  crim en33, 
su m m u m  nefas3Ą. Spraw ca, k tó ry  z łam ał że lazn ą  zasad ę  rzym skiej 
p ie ta s35 był prodig ii ac p o rten ti sim ilis36.

R ytuały  to p ie n ia  h e rm afro d y tó w  i m o rd e rcó w  krew nych  zostały  
p raw d o p o d o b n ie  w p ro w ad zo n e  w  tym  sam ym  czasie -  w  ro k u  207 
p .n .e . d la  h e rm afro d y tó w  i n ieco  późn ie j d la  rodzicobó jców 37. Fak t 
zaszyw ania zw ierzą t w  w orze  razem  ze sp raw cą parricid ium  o raz  ich 
d o b ó r  w skazuje  n a  is to tny  wpływ  h aru sp ik ó w  n a  o sta teczn y  k sz ta łt 
ry tu 38. W  późniejszym  okresie  ze społecznej p rak tyk i o c h a rak te rze  
relig ijnym , p o e n a  cullei s ta ła  się je d n ą  z sankcji p raw a  karn eg o ,

30 Liv. 39,22,5.
31 Plut., Rom. 22. Inaczej -  P. Veyne, La familie et l’amour sous le haut empire 

romain, «Annales ESC» 33 (1978), s. 36, który twierdzi, że synowie mordowali 
w Rzymie swych ojców „zadziwiająco regularnie”.

32 Cic., Pro Rosc. Am. 14,40; Sen., De clem. 1,23,1; Quint., Inst. Or. 7,2,31.
33 Inst. 4, 18, 6.
34 Sen., De clem. 1, 23, 1; Quint., Decl. 377.
35 Szerzej o roli pietas w rodzinie rzymskiej -  R.P. S a lle r, Patriarchy, property 

and death in the Roman Family, Cambridge 1994, s. 102 i n.
36 Cic., Pro Rosc. Am. 37; Sen., De Clem. 1,23.
37 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 36. Tymczasem E. N ardi, op. cit., s. 67 twier­

dzi, że kara zostaia wprowadzona na początku II w. p.n.e.
38 K. L atte , Religiöse Begriffe, cit., s. 52. Inaczej -  E. Brunnenmeister, op. cit., 

s. 197, który zakiada, że poena cullei jest archaiczną karą etruską, którą następnie 
przejęli Rzymianie.



w p ro w ad zo n ą  n a  p o d staw ie  z daw ien  d aw n a  obow iązu jącego  zwy­
czaju  (m os m a io ru m )39.

P rzypuszczaln ie  k a ra  ta  zn a laz ła  sw oje m iejsce pod czas kodyfi­
kacji k a rn e j K o rn e liu sza  Sulli40, w  ustaw ie lex Cornelia de sicariis et 
veneficis z 81 r. p .n .e .41. Jeszcze  w  59 p .n .e . b ra t  C y cero n a  K w intus 
sp raw ując  u rz ą d  n a m ies tn ik a  A zji, skazał n a  p o e n a  cullei dw óch oj- 
cobójców 42, co w yw ołało  szok u  M a rk a43.

P ro m u lg o w an a , n ied łu g o  p o tem , bo  w  ro k u  55 p .n .e .44, lex P o m ­
pe ia  de parricidiis  zn io sła  całkow icie  je j s to so w an ie45, w p row adzając  
n a  to  m iejsce aquae et ignis interdictio46. Św iadczyć o tym  m oże ch o ­
ciażby p o s tęp o w an ie  C ezara , k tó ry  m o rd e rcó w  krew nych  k a ra ł wy­
g n an iem  o raz  k o n fisk a tą  ca łego  m a ją tk u 47.

39 A. Dębiński, op. cit., s. 136; E. C an ta re lla , Il supplizi capitali in Grecia 
e a Roma, Milano 1991, s. 269; E. Nardi, op. cit., s. 59 i n.

40 Szerzej na temat kodyfikacji -  R.A. Bauman, The ‘Leges iudiciorum publico­
rum’ and their Interpretation in the Republic, Principate and Later Empire, 
«ANRW» 2.13 (1980), s. 119 i n.

41 Przebieg dyskusji w starszej i nowszej literaturze -  W. Rein, op. cit., s. 455;
H. Kupiszewski, Quelques remarques, cit., s. 612.

42 Cic., Epp. ad Q. fratrem, 1,2,4,7. Przypuszczalnie to rzymscy namiestnicy roz­
powszechnili stosowanie tej praktyki na prowincjach -  E. N ardi, op. cit., 41; 
M. Radin, op. cit., s. 119 i n. O urzędniczej karierze Kwintusa -  W.C. M cDer­
mott, Q. Cicero, «Historia» 20 (1971), s. 702 i n.

43 A. W. L in to tt, Violence in Republican Rome, Oxford 1968, s. 37 słusznie za­
uważa, że Cycero przejął się surowością swego brata a nie specyfiką samej kary czy 
trudnym położeniem skazańców.

44 Data uchwalenia ustawy budzi wiele kontrowersji. Poszczególne teorie na ten 
temat zebrał E. Nardi, op. cit., s. 78 przyp. 6.

45 Inaczej -  R.A. Bauman, Crime and Punishment in ancient Rome, London­
-New York 1996, s. 32, który twierdzi, że karę stosowano nadal w stosunku do ma- 
nisfesti i confessi.

46 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 47 i n.; Tenże, How did Sulla style his law ‘de 
sicariis’?, «The Classical Review» 82 (1968), s. 140 i n.; Tenże, The primary purpo­
se of the ‘lex Cornelia de sicariis’, «ZSS» 86 (1969), s. 258 i n.; E. Nardi, op. cit., 
s. 78 i n.; H.F. Hitzig, op. cit., szp. 1747.

47 Suet., Caes. 42,3.



P raw o  stanow ione  n ie  pokryw ało  się je d n a k  z p rak ty k ą  d n ia  co ­
d z iennego . M im o jasnych  u s ta le ń  ustaw y pom p ejań sk ie j k a ra  w o r­
k a  by ła  n ad a l bezw zględn ie  o rz e k a n a  w  s to su n k u  do  spraw ców , 
k tó rzy  się p rzyznali (confessi) lub  zosta li z łap an i n a  gorącym  uczyn­
k u  (m anifesti)48.

Powyższy sposób  p o stęp o w an ia  u trw alił się w  o k resie  pryncypa- 
tu . Sw eton iusz  w spom ina, że w  czasach  A u g u sta  confessi m ieli ra ­
czej m a łe  szanse n a  un ik n ięc ie  kary  w o rk a49. C esarz , d a jąc  swe 
przyzw olen ie  d la  je j w ykonyw ania, m ia ł n a  ce lu  n ap raw ien ie  oby­
czajów  o raz  przyw rócen ie  szacunku  d la  relig ii50. K laud iusz  z w ie l­
k im  u p o d o b a n ie m  skazyw ał spraw ców  parricid ium  n a  u to p ien ie  
w  w orze, a  w  o g ląd an iu  egzekucji m ia ł znajdow ać sadystyczną przy­
jem n o ść51. S en ek a  w sp o m in a  z n iech ęc ią , że cesarz  skazał w  te n  
sposób  w  ciągu  p ięc iu  la t  w ięcej osób , n iż  wszyscy p o p rzed n i w ładcy 
razem  w zięci52. W  czasach  N e ro n a  tłu m  m ia ł w  nocy  zarzucić  w o rek  
n a  p o m n ik  cesarza, da jąc  do  z ro zu m ien ia , że ta k  p o w inno  się go 
u k a ra ć  za  m a tk o b ó js tw o 53. H a d r ia n  co  p raw d a  za lec ił by w innych 
p o d o b n y ch  p rzes tęp s tw  zaszyw ać i top ić , ale  dopu śc ił stosow anie 
pew nych w yjątków : gdy m o rze  lub  rzek a  znajdow ały  się za  daleko , 
m o rd e rcy  krew nych m ieli być rzucan i b estio m  n a  po żarc ie  (d a m n a ­
tio ad  bestias)54.

48 A. Dębiński, op. cit., s. 142; W. Rein, op. cit., s. 460.
49 Suet., Aug. 33. H. Kupiszewski, Quelques remarques, cit., s. 612.
50 R. D üll, op. cit., s. 403.
51 Suet., Claud. 34,1. B. Levick, Claudius, New Haven-London 1990, s. 124. 

Fragment ten inaczej tłumaczy -  R.A. Bauman, op. cit., s. 70 i n.
52 Sen., De clem. 1,23,1.
53 Dio., 61,16,1.
54 D. 49,9,9; Dosith., Hadr. Sent. 16. P. Garnsey, Social Status and Legal Privi- 

ledge in the Roman Empire, Oxford 1970, s. 130 przyp. 9 twierdzi, że regulacja ta 
dotyczyła jedynie osób o niskim statusie społecznym (humiliores). Inaczej R. Ril- 
linger, Humiliores-Honestiores. Zu einer sozialen Dichotomie im Strafrecht der 
römischen Kaiserzeit, München 1988, s. 203, który twierdzi, że wszyscy sprawcy par­
ricidium byli karani w ten sam sposób.



Jak k o lw iek  w zm ian k a  z Pauli Sentetiae, pok lasycznego  a n o n im o ­
w ego zb io ru  p rzep isów  praw a, in fo rm u je , że ci, k tó rzy  dopuścili się 
zabó jstw a b lisk ich  daw niej byli topieni w worze, d ziś  je d n a k  są p a len i 
żyw cem  lub rzucani bestiom  n a  p ożarc ie55, to  znow u n ie  znaczy to  
w cale, że k a ra  w o rk a  całkow icie w yszła z użycia. A pu le ju sz , o p isu ­
jąc  p ro ces  m ło d z ień ca  n iesłu szn ie  o sk arżo n eg o  o b ra to b ó js tw o 56, 
zaznacza  w yraźnie, że sankcją , k tó ra  g roz iła  obw in io n em u  by ła  p o ­
ena cullei57. Ten rodzaj egzekucji sp o tk ać  m o żn a  tak że  w  p ism ach  
a u to ró w  chrześc ijańsk ich , tak ich  ja k  T ertu lian 58 czy L ak tan c ju sz59.

K o n stan ty n  I  w  reskrypcie  ad resow anym  do  W erin u sa  w ikariusza  
A fryki w yraźnie  nak aza ł, aby m o rd ercy  k rew nych byli zaszyw ani 
w  w orze  i to p ie n i60. D otyczyło  to  tak że  o jca  rodziny  (pater fa m ilia s), 
k tó ry  o d e b ra ł życie sw em u d ziecku 61. C esarz  wykluczył zasto so w a­
n ie  w  p o d o b n y ch  sy tuacjach  jak ieg o k o lw iek  in n eg o  ro d za ju  egze­
kucji Jeśli m o rze  n ie  zn a jdow ało  się w  pob liżu , w o rek  n a leża ło  u to ­
p ić w  rzece62. Poena cullei by ła  w ykonyw ana tak że  w  o k resie  rządów

55 PS 5,24,1.
56 Podobnie -  Quint., Decl. 296.
57 Apul., Met. 10,242: nec quisquam -  tam aequus remanserat iuveni, quin cum 

evidenter noxae compertum insui culeo pronuntiaret. Powyższą historię poddaje 
analizie -  J. Jundziłł, Rodzina rzymska w czasach prosperity i przemian ideowych 
II wieku. Apulejusz, Fronton, Marek Aureliusz i Tertulian, Bydgoszcz 1996, s. 177 i n.

58 Tert., De an. 33,6. Obszerne studium na temat zagadnień prawnych w pi­
smach Tertuliana -  A. Beck, Römisches Recht bei Tertulian und Cyprian, Halle 
1930, passim.

59 Lact., Inst. Div. 5,6,9.
60 C. 9,17,1; I. 4,18,1. Motywy wydania cesarskiej regulacji nie są do końca jasne. 

J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 58 widzi w niej przejaw barbaryzacji prawa w czasach 
Konstantyna. B. Biondi, Il Diritto Romano Christiano, III, Milano 1954, s. 486 tłuma­
czy decyzję cesarza chęcią ponownego zaostrzenia sankcji karnych za zabójstwa.

61 Na temat ewolucji instytucji patria potestas -  W.V H arris, The Roman fa­
ther’s power o f life and death, [w:] Studies in Roman Law in memory of A.A. Schiller, 
Leiden 1986, s. 81 n.; R. W estbrook, Vitae necisque potestas, «Historia» 48 
(1999), s. 203 n.

62 A. Dębiński, op. cit., s. 143.



n astęp có w  K o n stan ty n a  i 63. C esarze  K o n stan ty n  i i  i K o n stan s 
w  konsty tucji64 z ro k u  339 pisali, że z łapanych  n a  gorącym  uczynku 
cudzo łożn ików  należy  palić  żyw cem  lub  zaszyw ać w  w orze , a n a lo ­
gicznie tak , ja k  spraw ców  parric id iu m 65. P o p rzez  p ub likację  obu  z a ­
rząd zeń  w  K odeksie  T eodozjusza66, zyskały o n e  m o c  obow iązu jącą  
n a  te re n ie  ca łego  p ań stw a67.

Poena cullei zn a laz ła  się tak że  w  k a ta lo g u  k a r  przew idyw anych 
p rzez  kodyfikację  Ju s ty n ia n a 68. C esa rz  pośw ięcił zag ad n ien iu  
zb ro d n i d o k o n an e j w  o b ręb ie  rodziny  w iele m iejsca. P rzypuszczal­
n ie  osobliw ość ry tu  i o k ru tn y  sposób  w yko n an ia  egzekucji fascyno­
w ały  w ład cę69.

F o rm a ln ie  k a ra  w o rk a  n igdy n ie  z o s ta ła  w  R zym ie  zn iesio n a70. 
S to sow ano  ją  rów nież  w  państw ie  b izan ty jsk im . W  średn iow ieczu  
w ystępow ała  w  cesarstw ie  n iem ieck im  i u  n iek tó ry ch  ludów  skandy­
naw sk ich71. O s ta tn i p rzy p ad ek  jej w ykonan ia  p o ch o d z i z S aksonii 
z ro k u  173472. F ryderyk  I I  zas tąp ił ją  ścięciem  n a ty ch m iast p o  w stą ­
p ien iu  n a  tro n 73.

63 J. H arries, Law and Empire in Late Antiquity, Cambridge 1999, s. 138 przyp. 18.
64 Jest to jedyna znana ustawa, która expressis verbis ustanawiała stosowanie ka­

ry worka za przestępstwo kryminalne -  A. Dębiński, op. cit., s. 145.
65 CTh. 4,11,36. Decyzję cesarską analizuje -  B. Biondi, La poena adulterii da 

Augusto a Giustiniano, [w:] Scritti Giuridici, II, Milano 1965, s. 63-64.
66 CTh. 9,17.
67 Z chwilą wydania powyższego zarządzenia miało ono zastosowanie jedynie 

na terenie Afryki -  B. Wierzbowski, Treść władzy ojcowskiej w rzymskim prawie 
poklasycznym, Toruń 1977, s. 33.

681. 4,18,6. H. Kupiszewski, Quelques remarques, cit., s. 613.
69 O. Robinson, Some Thoughts on Justinian’s Summary o f Criminal Law, 

«BIDR» 94-95 (1991-1992), s. 99.
70 A. Dębiński, op. cit., s. 146.
71 C. B ohrling, Rechtssymbolik im germanischen und römischen Recht, [w:] 

Vorträge der Bibliotek Warburg, III, Leipzig 1926, s. 249.
72 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 18.
73 D. Lukasiewicz, Niemieckie psy i polskie świnie oraz inne eseje z historii kultu­

ry, Gdynia 1997, s. 30.



O p ie ra ją c  się n a  d o stęp n y ch  m a te r ia ła c h  źródłow ych, z d u żą  d o ­
k ład n o śc ią  określić  m o żn a  p rzeb ieg  egzekucji skazanego  n a  p o en a  
cullei. S tanow i o n a  w yjątkow ą kom b in ac ję  e lem en tó w  religijnych, 
m agicznych  i p en a ln y ch 74. T echn iczną  s tro n ą  egzekucji zajm ow ał się 
k a t (carnifex) o raz  jeg o  pom ocn icy75.

E gzekucję  w łaściw ą p o p rz e d z a ła  zw yczajow a ch ło s ta  (flagitatio). 
W  p rzy p ad k u  m o rd e rcó w  krew nych cechą , k tó ra  ją  w y różn ia ła  był 
fak t, że używ ano d o  teg o  rózg  o krw istym  k o lo rze  (virgae sangu- 
in ae )76. Sym bolizow ały o n e  oczyszczenie spo łeczności ze z ła  i p rz e ­
n iesien ie  go n a  sk azań ca  by zg inęło  w raz  z n im 77.

N astęp n ie , p rze s tęp cę  z g łow ą o w in ię tą  w ilczą sk ó rą  i o b u teg o  
w  d rew n ian e  sabo ty78 o sad zan o  w  w ięzien iu . Przykrycie głow y i n a ­
ło żen ie  c iężk ich  b u tó w  n ie m ia ło  zap o b ieg ać  p ró b o m  ucieczki tak  
ja k  chce teg o  C y cero n 79.

N a ło żen ie  wilczej skóry  n ie  było  tak że  zw yczajowym  zas ło n ię ­
ciem  głow y poprzed za jący m  egzekucję. C zynność ta  w yraża ła  ra ­
czej sw oiście po jm ow any  ryt p rze jśc ia80. W edług  daw nych w ierzeń  
ludow ych zw ierzę w  człow ieku  m og ło  przyjąć n o rm a ln ą  postać. 
P rzez  n a ło żen ie  wilczej skóry  człow iek  m ia ł zyskiw ać m o c  p rz e m ia ­
ny w  w ilka, ale jed n o cześn ie  p rze jm ow ał je g o  ok ru c ień stw o  i krw io-

74 R. D ü ll, op. cit., s. 370 n.; H. Kupiszewski, Quelques remarques, cit., s. 613;
75 Sen., Contr. 7,2,3.
76 D. 48,9,9. Kilka uwag na temat użytego w tekście sformułowania -  

A. d ’Ors, ‘Virgae sanguinae’?, «Labeo» 24 (1973), s. 207-208. Dalsze teorie 
i spostrzeżenia -  H. Dohrmann, Anerkennung und Bekämpfung von Menschen­
opfern im römischen Strafrecht der Kaiserzeit, Frankfurt am Main 1995, s. 63; 
E. N ardi, op. cit., s. 104.

77 A. Dębiński, op. cit., s. 134 przyp. 4; R. D ü ll, op. cit., s. 396 n.
78 Rhet. ad Her. 1,13,13: soleae ligneae pedibus inductae sunt; Cic., De inv. 

2,50,158: lingneae soleae in pedes inditae sunt. F. R ich ter, R. Fleckeisen, Ciceros 
Rede für Sex. Roscius, Leipzig-Berlin 1906, s. 12 przyp. 45 tłumaczą zwrot solae ja­
ko związanie stóp.

79 Cic., De inv. 2,50,149.
80 A. Dębiński, op. cit., s. 134.



żerczość81. Ju ż  greccy lek a rze  w spom ina li o ch o ro b ie  zw aną w ilko- 
łac tw em  (lykantropia )82. O krycie  głowy skazańca  w ilczą m ask ą  u n a ­
oczn ia ło  u sun ięc ie  go p o z a  naw ias spo łeczności ludzk ie j83. S praw ca 
zyskiw ał p rzez  to  w ygląd o k ru tn e j bestii, k tó re j cechom  o d p o w iad a ­
ły z n a m io n a  jeg o  czynu84. A k t przykrycia  jeg o  tw arzy w ilczą m ask ą  
ozn aczał jed n o cześn ie  n a ło żen ie  abolitio im aginis85.

D rew n ian e  saboty  m iały odcinać k o n tak t z ziem ią. D rew n o  u ch o ­
dziło  za  m a te ria ł izolujący86. Po d o k o n an iu  powyższych czynności 
skazaniec staw ał się „zabezpieczony”, chw ilow o zneutralizow any. J e ­
go o d d ech  n ie  zanieczyszczał ju ż  pow ietrza, k tórym  wszyscy oddy­
chali a  stopy n ie  kalały  ziem i87. W  tak im  stan ie  um ieszczano  go 
w  w ięzieniu, n a  czas pozw alający n a  uszycie w o rk a  z w ołow ej skóry88.

G dy n a rzęd z ie  egzekucji było  ju ż  go tow e, zaszyw ano w  n im  ży­
w ego  z b ro d n ia rz a  w raz  z cz te re m a  zw ierzętam i: p sem , ko g u tem , 
m a łp ą  i w ężem . N as tęp n ie  ca łość  w rzu can o  n a  w óz zap rzężony  
w  cza rn e  w oły89, w iez iono  do  m o rza  lub  najbliższej rzek i, p o  czym

81 M. Lurker, Przesłanie symboli w mitach, kulturach i religiach, Kraków 1994, s. 327.
82 M. Lurker, op. cit., s. 327. Jakkolwiek Pliniusz Starszy zdecydowanie wystę­

pował przeciw podobnym stwierdzeniom, to przetrwały one jeszcze bardzo długo 
w świadomości ludzkiej -  D. Forstner, Świat symboliki chrześcijańskiej, Warszawa 
1990, s. 327.

83 E. C an ta re lla , op. cit., s. 278; F. Lucrezi, ‘Senatusconsultum Macedonia- 
num’, Napoli 1992, s. 188; F. Zuccotti, op. cit., s. 258.

84 A. Dębiński, op. cit., s. 134 przyp. 5; R. D ü ll, op. cit., s. 369.
85 F. Lucrezi, op. cit., s. 189. Szerzej na temat regulacji związanych z posiada­

niem i używaniem posągów, masek i innych podobizn w prawie rzymskim -  J.P. 
R ollin , Untersuchungen zur Rechtsfragen römischer Bildnisse, Bonn 1979, passim.

86 A. Dębiński, op. cit., s. 134 przyp. 6; R. Düll, op. cit., s. 339.
87 R. D ü ll, op. cit., s. 339; H.F. Hitzig, op. cit., szp. 1748; W. Rein, op. cit., 

s. 548; F. R ich ter, E. Fleckeisen, op. cit., s. 12.
88 Iuv. 13,155; Isid. 5,37; Theoph., Inst. 4,18,6.
89 Informacja o powyższej praktyce znajduje się jedynie w -  Dosith., Sent. et 

epist. Hadr. 3,16. Powołuje się na nią Th. Mommsen, op. cit., s. 922 przyp. 9. Nato­
miast autorzy tacy jak E. Brunnenmeister, op. cit., s. 188 przyp. 2 oraz A. Dę­
biński, op. cit., s. 135 przyp. 9 twierdzą, że jest to przekaz apokryficzny.



to p io n o . C zarn e  woły, c iągnące  te n  fa ta ln y  b a la s t m iały  zw iązek 
z k u ltem  bóstw  ch ton icznych , p rzez  co  d o sk o n a le  w pisyw ały się 
w  całość  egzekucji90.

Z aszycie  w  w orze  sym bolizow ało  p rze rw an ie  styczności z b ro d ­
n ia rza  z jeszcze jed n y m  ziem skim  żyw iołem , a  m ianow icie  w o d ą91. 
C yceron  w  n as tęp u jący  sposób  w yjaśnia sytuację skazańców : tak  ży ­
ją, d o p ó k i mogą, ale n ie  dane je s t im  oddychać pow ietrzem  niebie­
skim ; ta k  umierają, że kośc i ich nie do tykają  ziem i; są ko łysani przez  
fale, ale nie są p rzez  nie obm yw ani. Są  w yrzucani na  brzeg, ale naw et 
tu nie zna jdu ją  o d poczynku92. Ś lady w yraźn ie  p o g ań sk ieg o  zn aczen ia  
kary  p o b rzm iew ają  b a rd z o  w yraźnie  jeszcze w e w skazów kach  K o n ­
s tan ty n a  W ielk iego93, p o w tó rzonych  p rzez  ju sty n iań sk ie  Insty tucje: 
... zaszyty w w orku  [ ...]  i w  takiej złow różbnej ciasnocie zam knięty, 
m a zo sta ć  [ . ]  w rzucony do  m orza lub rzeki, aby za  życia p rzesta ł uży­
w ać wszystkich żyw iołów  i pozba w io n y  św iatła dziennego nie spoczą ł 
w z iem i p o  śm ierci.94. Z astan aw ia jący  je s t d o b ó r  zw ierzą t dodanych  
sk azan em u  „d la  tow arzystw a” . W  poszczegó lnych  ź ró d łach  w ystę­
p u ją  o n e  łączn ie , p o jedynczo  lub  w  różnych  konfiguracjach .

N ie u leg a  w ątpliw ości, że surow ość rep resji karnej o dpow iada ła  
w adze p o p e łn io n e j zb ro d n i95. D la teg o  k a rę  w o rk a  z trw ogą  o k reśla ­
no  ja k o  supplicium  singulare96. Poena cullei n ie  by ła  je d n a k  tylko 
i w yłącznie w yrazem  ślepego  odw etu . Sposób  w  jak i trak to w an o  
zb ro d n ia rza  m ia ł dużo  g łębsze znaczen ie  re lig ijno-m agiczne97. Ż m i­
ja , p ies, ko g u t i m a łp a  uw ażane były p rzez  R zym ian  za  zw ierzęta

90 R. D ü ll, op. cit., 369-370; 395.
91 W. Rein, op. cit., s. 458.
92 Cic., Pro Rosc. Am. 25-26.
93 A. Dębiński, op. cit., s. 144; R. D üll, op. cit., s. 404.
941. 4,18,6.
95 F. Lucrezi, op. cit., s. 184 n.
96 Cic., Pro Rosc. Am. 25,70; Oros. 5,16,24.
97 Praktykę zaszywania zwierząt w worku razem z morderca próbowano wyja­

śniać na różne sposoby. Poszczególne poglądy zebrali -  A. Dębiński, op. cit., 
s. 139; F. Lucrezi, op. cit., s. 179 n.



„s traszn e”, „ p o tw o rn e” (prodigi)98. P o d o b n ie  sp raw ca parricidium  
p o p rzez  swój czyn staw ał się m o n stru m 99. N iezw ykle isto tny  je s t fakt, 
że trzy z w ym ienionej powyżej g rupy  uznaw ane były za  zw ierzęta  
ch ton iczne , p e łn iące  o k reślone  funkcje  w  podziem nym  św iecie100.

W ąż u ch o d ził w  ludzk im  odczuciu  za  is to tę  p rao b cą , zasługu jącą  
n a  najw iększą  n ieufność . Ja k o  stw orzen ie  bez  rąk , uszu, pow iek  
i u m ie jące  zad ać  n iesp o d z iew an ą  śm ierć  p rzez  jad o w ite  ukąszen ie , 
w ywoływał odczuc ia  n iechęci, w strę tu  i lę k u 101. P o s trzeg an o  go jak o  
zły o m e n 102. Ik o n o g ra fia  grecka , e tru sk a  i rzym ska zn a  ró żn e  b ó ­
stw a i dem o n y  p o d z iem n eg o  św iata, k tó rym  zaw sze tow arzyszą 
w ęże103. H e k a te  (bogin i c iem ności, m agii, up io rów , czarów , zaśw ia­
tów  i rozdroży) czy P e rse fo n a  (k ró low a p o d z iem n eg o  św iata) b a r ­
dzo  często  p rzed staw ian e  były z p ęk iem  w ęży w  d łoni. N ajbardzie j 
p rze raża jące  m ito log iczne  stw o rzen ia  m a ją  w ęże zam ias t w łosów  
(M ed u za , e rynie). N ie k tó re  z n ich  p rzy jm ują  w  całości lub  w  części 
p o s tać  w ęża  (Tryfon, H y d ra )104. W  k o n tek śc ie  om aw ianej kary  w ąż 
sym bolizow ał tak że  tkw iący w e w szystkim  co ziem skie  odw ieczny 
p ie rw iastek  z ła105. Jeg o  o b ecn o ść  w  w orze  m o ż n a  lepiej z rozum ieć  
i u zasad n ić  w ziąw szy p o d  uw agę tak że  s ta ro ży tn e  w ierzen ia , z ak ła ­
da jące , że żm ije ro d ząc  się zab ija ły  w łasn ą  m a tk ę 106.

98 R. D üll, op. cit., s. 385 n.; M. Radin, op. cit., s. 123 n.
99 F. Lucrezi, op. cit., s. 188; W. Rein, op. cit., s. 458. Oryginalną tezę przedstawia 

M. Radin, op. cit., s. 130, który twierdzi, że zio emanujące zprodigium byio neutrali­
zowana przez przekazanie go powyższym zwierzętom, które miaiy zginąć wraz z nim.

100 R. D ü ll, op. cit., s. 387.
101 W. Kopaliński, Słownik symboli, Warszawa 1990, s. 448; Gossen-Steier, s.v. 

Schlange, «RE» 2.A1 (1921), szp. 499.
102 Ov., Fast. 2,711; Plin., Hist. nat. 29,4; 22; Val. Max. 1,6,9.
103 M. Lurker, op. cit., s. 248.
104 W. Kopaliński, op. cit., s. 488; Gossen-Steier, op. cit., szp. 500.
105 J.E. C irlo t, Słownik symboli, Kraków 2000, s. 440.
106 Aristotel., Hist. Anim. 2, 8; Plin., Hist. nat. 8, 54; 11; 44. Uwagi na ten temat 

z odesłaniem do źródeł -  E. C an ta re lla , op. cit., s. 271; E. Nardi, op. cit., s. 136 
przyp. 8.



Pies w iąże się z p odz iem nym  św iatem  zm arłych  o raz  chtoniczny- 
m i bóstw am i śm ierci, z iem i i księżyca107. W sp o m n ian a  ju ż  H e k a te  
p rzem ie rza  n o c ą  św iat w  tow arzystw ie p sa 108. W  p rzed staw ien iach  
z epok i zw ierzę to  sp o tk ać  m o żn a  b a rd z o  często  u  s tó p  tronu jące j 
Persefony . P ies odgryw ał w ażn ą  ro lę  ja k o  p o śre d n ik  pom iędzy  
św iatem  żywych i u m arły ch 109. H e rm e s  ja k o  p rzew o d n ik  dusz  (psy- 
ho p o m p o s)  o trzym ał p sa  ja k o  a try b u t110. W ielogłow y p ies C e rb e r 
strzeg ł w ejścia  d o  k ró lestw a  um arłych , s tanow iąc  n ie jak o  żywą g ra ­
nicę p om iędzy  dw om a św iatam i111. Także p rzew o d n ik  C h a ro n  
p rzed staw ian y  byw ał często  z g łow ą psa. W  tradycji ludow ej p ies 
był zn ak iem  śm ierci. W  p ie rw o tn ie  posiad a jące j funkcje  ku ltow e 
grze w  kości, na jgorszy  rz u t nazyw ał się p ies (cano, canicu la) co 
o znaczało  p o  p ro s tu  śm ierć112. T w ierdzenie  jak o b y  p ies był zw ierzę­
ciem  szczególn ie p o g ard zan y m  p rzez  G rek ó w  i R zy m ian  i d la teg o  
tow arzyszył zb ro d n ia rzo w i w jeg o  osta tn ie j d ro d ze  je s t  b a rd z o  m ało  
p ra w d o p o d o b n e 113.

K ogut m im o, że pow szechnie kojarzony był z jasnym i m ocami 
i ku ltem  solarnym , odgryw ał rów nież pew ną ro lę jak o  przew odnik  
dusz. P odobn ie  ja k  pies, było to  zw ierzę pośw ięcone H erm esow i

107 D. F o rstn e r, op. cit., s. 293; W. Kopaliński, op. cit., s. 319; M. O esterrei- 
cher-M ollow o, Leksykon symboli, Warszawa 1992, s. 101.

108 F. O rth , s.v. Hund, «RE» 8 (1913), szp. 2577.
109 D. F o rstner, op. cit.; M. L urker, op. cit., s. 327; M. O esterreicher-M ol- 

lowo, op. cit.
110 J.C. Cooper, op. cit., s. 52;
111 A. M urray, op. cit., s. 58.
112 J.P. Roux, Krew. Mity, symbole, rzeczywistość, Kraków 1994, s. 327; B. Schle- 

ra th , Der Hund bei den Indogermenen, «Paideuma» 6 (1954-1958), s. 36.
113 Tak błędnie zakładają -  E. C an ta re llą , op. cit., s. 269-270; E. Nąrdi, op. 

cit., s. 133 przyp. 6. Pies był „szczególnie” pogardzany nie przez społeczeństwo 
rzymskie, ale żydowskie i tę postawę spopularyzowało dopiero chrześcijaństwo -  
D. F o rstner, op. cit., s. 293. Szerzej na temat psów w starożytności grecko-rzym­
skiej -  L. Morąwiecki, Święte psy. Pies w życiu człowieka i kulcie religijnym w staro­
żytności, [w:] Studia Classica et Byzantina Alexandro Krawczuk Oblata, red. M. Sa­
lamon, Z. J. Kaperą, Kraków 1998, s. 57 i n.



i P ersefonie, a  także Selene bogini księżyca. Przypisyw ano m u  znacze­
n ie  m agiczne114 i sk ładano  jak o  o fiarę  za  zm arłych115. O w idiusz116 i Ju- 
w enalis117 piszą, że koguty  były sk ładane w  ofierze bogini nocy i larom  
dom ow ym . B óstw om  chtonicznym  przeznaczano  p tak i k o lo ru  czarne­
go118. P o n ad to  w idziano w  kogucie zw ierzę b ard zo  agresyw ne119, zwal­
czające swoją ra sę120 i pozbaw ione w szelkich cech przywiązania.

O b ecn o ść  m ałpy  w  om aw ianym  zb io rze  słuszn ie  w yw ołać m oże 
z d u m ie n ie 121. W  przeciw ieństw ie d o  E g ip tu , w  R zym ie  n ie  przypisy­
w an o  te m u  zw ierzęciu  żadnych  cech  bosk ich , w  zw iązku z czym nie 
p o s iad a ło  o n o  rów nież  szczególnych funkcji kultow ych. R zym ian ie  
p o g ard za li m a łp a m i122. M a łp ę  p o strzeg an o  ja k o  u o so b ien ie  b rzy d o ­
ty, złośliw ości i n isk ich  in stynk tów 123. B yła rów nież  sym bolem  pew ­
n eg o  fa ta lizm u  o raz  d z ia łań  zu p e łn ie  irrac jo n a ln y ch 124. U ch o d z iła  
za  k a ry k a tu rę  człow ieka, jeg o  zn iekszta łcony  o b ra z 125. W szystkie te  
cechy  b a rd z o  d o b rze  w pisyw ały się w  p o r tre t  spraw cy parricid ium . 
Z aszycie  m o rd ercy  w  w o rk u  razem  z m a łp ą  m ia ło  służyć jeg o  d o ­
da tk o w em u  p o h a ń b ie n iu 126.

114 F. O rth , s.v. Huhn, «RE» 8 (1913), szp. 2531.
115 D. F o rstner, op. cit., s. 235.
116 Ov., Fast. 1, 455.
117 Iuv. 13,233.
118 Plin., Nat. hist. 10,156. F. O rth , s.v. Hanh RE, 8.2 (1912) szp. 2533.
119 Plin., Nat. hist. 10,24. E. C an ta re lla , op. cit., s. 270; E. N ardi, op. cit., s. 123 

przyp. 3; s. 135 przyp. 7.
120 Obszernie na temat walk kogutów w starożytności -  K. Schneider, s.v. Hah­

nenkämpfe, «RE» 7.2 (1912), szp. 2210 i n.
121 W. Smith, op. cit., s. 687 twierdzi, że zwierzę zaczęto wkładać do worka 

znacznie później niż trzy pozostałe. M. Radin, op. cit., s. 126 wysuwa twierdzenie, 
że była to innowacja wprowadzana dopiero przez Klaudiusza.

122 E. Oder, s.v. Affe, «RE» 1 (1894), szp. 707.
123 W. Kopaliński, op. cit., s. 219.
124 J. E. CiRLOT, op. cit., s. 242,
125 E. C an ta re lla , op. cit., s. 271; E. Nardi, op. cit., s. 137 przyp. 9; F. R ichter, 

A. Fleckeisen, op. cit., s. 13; W. Rein, op. cit., s. 458.
126 W. Kopaliński, op. cit., s. 117.



Także fak t u to p ie n ia  w o rk a  m ia ł sym bo liczno -sak ra lną  w ym owę. 
W oda  by ła  p o jm o w an a  ja k o  p ra m a te r ia 127 o raz  su b stan c ja  z k tó re j 
pow sta ją  w szelkie fo rm y  b y tu  i d o  k tó re j p o w raca ją  w  chw ili swego 
ro zk ład u . R zym ian ie  odczuw ali p rz e d  n ią  lę k 128. Z a n u rz e n ie  w  w o­
dzie o znaczało  ro z p a d  w szelk ich  fo rm  i to ta ln ą  re in te g ra c ję 129. W o­
d a  stanow iła  e le m e n t p o śred n i p om iędzy  żyw iołam i eterycznym i 
tak im i ja k  pow ie trze  i o g ień  o raz  czynnik iem  stałym , k tó rym  je s t 
z iem ia130. P o p rzez  zaszycie p rzestęp cy  w  w o rk u  i w rzu cen ie  do  w o­
dy, p o zbaw ia ło  się go p raw a  d o  pochów ku, skazu jąc jed n o cześn ie  
n a  s tan  w iecznego  zaw ieszen ia131.

W o d a d la  w szystk ich  ludów  b a se n u  M o rza  Ś ró d z iem n eg o  s ta n o ­
w iła  na jlepszy  ś ro d ek  oczyszczający z g rzechu , w iny i w szelk iego  ro ­
dzaju  skazy132. W rzucan ie  d o  w ody o b iek tów  nieczystych i p rzez  to  
n ieak cep to w an y ch  p rzez  spo łeczeństw o  stanow iło  klasyczny sposób 
oczyszczania całej spo łeczności. N ajlepszym  śro d k iem  u w aln ia ją ­
cym o d  o b iek tów  d o tk n ię ty ch  k lą tw ą by ła  w o d a  słona. D la teg o  
w ork i z m o rd e rcam i k rew nych  w rzu can o  do  rzek  w  n adz ie i, że zo ­
s ta n ą  p o n ie s io n e  dalej aż do  m o rz a 133. C yrku lac ja  w ody w  rzece 
sp raw ia ła  jed n o cześn ie , że p ro cesu  oczyszczające m o żn a  było d o ­

127 A. Dermand, Prywatne życie cesarzy rzymskich, Gdynia 1997, s. 205; 
D. F o rstner, op. cit., s. 66.

128 J. Jundziłł, Rola morza w kulturze rzymskiej. Stan i perspektywy badan, 
«EOS» 77 (1989), s. 56.

129 D. F o rstn er, op. cit., s. 66
130 W. Kopaliński, op. cit., s. 447.
131 Cic., Pro. Rosc. Am. 26,72; Quint., Decl. 299. Szerzej na temat pogrzebowych 

zwyczajów Rzymian -  H. BlÜmmer, Die römischen Privataltertürmer, München 
1911, s. 482. O pogrzebowych rytach także u innych ludów -  O. Schrader, Begra­
ben und Verbrennen im Lichte der Religions- und Kulturgeschichte, Bresalu 1910, 
passim.

132 D.G. Kyle, Spectacles of death in ancient Rome, London 1998, s. 126; Th. 
Mommsen, op. cit., s. 922.

133 J.D. Cloud, ‘Parricidium’, cit., s. 34; Th. Mommsen, op. cit., s. 922. Analogie 
-  P. B arber, Vampires, Burial and Death: Folklore and Reality, New Haven 1988, 
s. 170-171.



k o n ać  szybko b ez  p o n o szen ia  w iększych n ak ład ó w  czy s ta ra ń 134. Co 
w ięcej rzek a  zaw sze u ch o d z iła  za  sw ego ro d za ju  g ran icę , z iem ię n i­
czyją135. N iep rzy p ad k o w o  m ito log iczny  p rzew oźn ik  C h a ro n  p rz e ­
p raw ia ł zm arłych  w łaśn ie  p rzez  rzekę  g ran iczn ą  (A rc h e o n  lub 
Styks). R zy m ian ie  g łęb o k o  w ierzyli w  pow iązan ie  rzek  z losem  
i śm ie rc ią136.

Po w y k o n an iu  k a ry  szczątk i zw ie rzą t m iesza ły  się ze szczątkam i 
sk azan eg o . K iedy  w o re k  zo s ta ł w yrzucony  n a  b rzeg , je g o  zaw ar­
to ść  w  n ie  p o zo staw ia jący  w ątp liw ośc i sp o só b  in fo rm o w a ła  k a ż d e ­
go  z czym  m a  do  czyn ien ia . B yło  ja sn e , że w o re k  zaw ie ra  szczątk i 
m o rd e rc y  k rew n eg o , k tó ry ch  p o d  żadnym  p o z o re m  n ie  w o ln o  p o ­
ch o w ać137. N aw e t je ś li k to ś , m im o  oczyw istych zakazów , odw ażył 
się p o ch o w ać  zn a le z io n e  szczątk i, to  i ta k  n ie  były to  ju ż  szczątk i 
lu d zk ie .

R e a su m u ją c , p o e n a  cullei n ie  by ła  zw ykłą k a rą  p rzed e  w szystkim  
d la teg o , że je j kosekw encje  sięgały d użo  dalej n iż  sku tk i p o z o s ta ­
łych egzekucji. S praw ca n ie  ty lko p o n o sił śm ierć. W  d ro d ze  p o n u ­
rej c e rem o n ii po zb aw ian o  go p raw a  d o  p o chów ku  o raz  n ak ład an o  
abolitio im aginis138. Poena cullei by ła  ta k  pom yślna, aby jej n a js tra sz ­
liwsze sku tk i zb ro d n ia rz  n ap raw d ę  zaczął odczuw ać d o p ie ro  po 
swej śm ierci. Jak k o lw iek  te n  rodzaj egzekucji p rzy jął się n a  d ługie 
w ieki w  rzym skim  praw ie  karnym , to  je d n a k  nigdy, n aw et w  czasach  
chrześc ijańsk ich , n ie  u tra c ił sw ego re lig ijn o -ry tu a ln eg o  c h a ra k te ­
ru 139. D la teg o  bard z ie j zasługu je  o n  n a  m ian o  ry tu a łu  stosow anego  
n a  g ru n c ie  rzym skiego  p raw a  k a rn eg o , n iż  sankcji karne j w  ścisłym 
teg o  słow a znaczen iu .

134 D.G. Kyle, op. cit., s. 140 przyp. 5.
135 J.P. Roux, op. cit., s. 320.
136 J.P. Roux, op. cit., s. 321; L. Schmidt, Niemandsland. Die spielhafte Gestal­

tung des Weges durch das Unbetretbare, «Antaios» 7 (1967), s. 80 i n.
137 A. Dębiński, op. cit., s. 141 przyp. 52.
138 F. Lucrezi, op. cit., s. 186.
139 A. Dębiński, op. cit., s. 146.



Po e n a  c u lle i. Pe n a l t y  o r  Ri t u a l ?

Summary

Poena cullei appears to have been one of the most severe and cruel 
penalties in Roman criminal law. A convict was sewn up in a leather sack 
and drowned either in the river or in the sea. This sort of punishm ent was 
mainly inflicted on kin-murderers, which finds its reflection in numerous 
ancient sources which describe it as poena parricidi. Kin-murderers are 
claimed to have been liable to such retribution since the punic wars, and 
this sanction remained effective all throughout the period o f Roman state.

The sack penalty was more an act of a purification than a penal sanction 
in its legal meaning. A kin-m urder was perceived by the Roman society as 
an appalling act bringing pollution not only upon its perpetrator but also 
the whole community. In order to restore the previous state o f order, the 
society had to get rid o f a criminal in the course o f a special ritual. At first 
a convict was flogged with red rodds. Then he had a lupine mask and clogs 
put on, to be finally sewn up in a sack with four animals -  a dog, 
a monkey, a cock and a viper and afterwards drowned. According to the 
Romans, a dog, a cock and a viper were horrible animals. They believed 
a m urderer would undergo a transformation from a hum an being to 
a blood-thirsty beast. Surprisingly, the three mentioned above creatures 
had chtonic character and each of them  was supposed to play a crucial part 
in the underworld.

The worst consequences o f poena cullei were to appear after the death of 
a criminal. D uring this gloomy ceremony abolitio imaginis was imposed 
and a m urderer was deprived of the right to a decent burial. This sort of 
procedure was applied throughout centuries and even in Christian times 
did not lose its religious-ritual nature.


